
wye cć<l eoduçnme, » wy- 
>ą.Meu poino.'.Bistklv 

: dni poéwiijtuyeh.

Przedpł. kw artels a
rr miejacu S fs!

IU Petitach irajea ul. 18 «». » ti
Wszelkie rękopisy 

ó Dsien. Peen, przesyłane 
nie «wracają, aí&

□«niesienia 
1 Obwieszczenia

opłacają ałę
po X arg. 8 fen. od wierna

Pojedyncze egzeuipl. 
aprsfda^ P° lftrg. Ć fe«» 

w Kxpedyevi
pr«y Placu Wilkełra. nr. A. 

Listy
do Ueidnkeyi i do Kspc- 

dycyi winny by< 
frankowane.

P

/fc* 254fi.

CLgJggff«
Sobota, 5 listopada

Poznań, 4 listopada. Cesarz Napoleon już ppwrócił 
do Saint Cloud, a cesarz rosyjski dnia 31 z. w. wieczorem na 
Kehl opuścił granice Frsncyi. W chwili obecnćj w Paryżu gło­
szą, żp, zgoła nie mó wio po w Nicei o polityce, że rezultatu ża­
dnego politycznego z tych rozmów oczekiwać nip należy.

Potwierdza się zewsząd iż car Aleksander w odpowiedzi 
na list cesarza Napoleona przesłany przez jenerała Fleury 
(świadczył życzenie, wyrażone poRrzednio przez ks. Gorcza- 
kowa margrabiemu Pepołi, by w Nicei nje było mowy o Pol­
sce. Cesarz wyjeżdżając ze Saint Cloud dał z tego powodu do 
zrozumienia., że będzie sec et froid.

Forma w jakiej starano się z góry uchylić wzmiankę 
o sprawie,polskiej, przypomina notę ostatnią księcia Gorcąa- 
kowa do gabinetu tipleryjskiego. Ale jak się cesarz Francu­
zów nie dał zrazić depeszą podkanclerzego, proponując rok 
temu kpngre?, tak i teraz być może iż szukał sposobów i środ­
ków nowych, by się odezwać za Polską. Że z zamiarem tym 
jechał cesarz do Nicei, domyślić się można z artykułu w Pa­
trie, w którym mówi p. Drćolle :

„Powiedziano, słusznie, że dwóch monarchów może w je- 
dnćj godzinie więcćj zrobić, niż ich ministrowi«) w ciągu roku, ; 
Jednak są sprawy, które nie potrzebują jnż być wyjaśnione. 
Szczerość, zwykła w rozmowach monarchów, może czasami 
przyśpieszyć, ale nie zmienić ich rozwiązanie. Tak i interesu, 
czy bronione depeszami czy tćż ustnie, są zawsze te same, 
a osobiste usiłowania monarchów nie przynoszą zwykle innych 
skutków, jak prace mężów stanu. Jest jednak coś, co nawet 
w tych Sprawach zapewnia spotkaniom monarchów wyższość 
nad dtugiemi negocyacyami dyplomacji. Tćm coś jest wła­
śnie wyższość moralna jednego z dwóch monarchów, którzy 
się spotykają. Słowo wyrzeczone przez, dyplomatę a nie uwzglę­
dnione przez ten lub ów rząd, nabiera wtedy w ustach owego 
monarchy niesłychanćj siły. Prawda staje się potężniejszą, 
gdy wolną jest od zastrzeżeń stylu kancelaryjnego i uderza 
umysł tego nawet, kogo najwymowniejsza nawet retoryka mi- 
nisteryalna nie przekonała. Dodajmy, że prawdy wypowie­
dziane przez monarchę, w imieniu którego zostały sformuło­
wane, już przez to wiele zyskują, że stają się wyrazem jego 
głębokich uczuć, a słuchacz nie może wątpić ani o ich sile ani 
o wpływie, które wywrzeć muszą na całą politykę państwa. 
Ale jeżeli takie są rzeczywiste korzyści zjazdów, czyż zawsze 
można wiele po nich się spodziewać? Czyż następstwa ich 
mogą być bezzwłoczne? Zdaniem naszćm, zawsze lepićj o tćm 
powątpiewać niż zbytnią żywić nadzieję. Tak tćż postąpiemy 
sobie względem zjazdu w Nicei. Odgadną czytelnicy, o jakich 
to sprawach mówimy, które będą mogły być podniesione w Ni­
cei : odgadną czytelnicy, który to monarcha przemawiać tam 
będzie z niezaprzeczoną powagą moralną, z tą powagą, którą 
nadaje energia, wola, nauka i w końcu poparcie opinii publi- 
cznćj. Miejmy nadzieję, że to wszystko wpłynie korzystnie 
na cara, lecz nie żywmy zbytnich nadziei tam, gdzie jedynie 
czas może coś zdziałać, a chcąc przewidzieć przyszłość, nieza- 
pominajtny radzić się przeszłości. Stwierdźmy jednak, że d. 27 
zaszedł wypadek niemałćj wagi, którego skutek moralny mogą 
podzielić między siebie obaj monarchowie, lecz takowy z góry 
zapewniony jest temu, co wielkie zrobił usiłowanii aby zape­
wnić tryumf cywilizacji i ludzkości. Jeżeli ten tryumf będzie 
opóźniony, jeżeli wspomnienia nicejskie pójdą w niepamięć 
w Petersburgu, to w każdym razie cesarz Napoleon nie dare­
mnie narazi się — wypowiedzmy ten wyraz — na niepopular- 
ność, jaka leży w wizycie przez grzeczność nakazanćj.“

Jeżeli z tych wyrazów wnosić można o postanowieniu ce­
sarza Francuzów szukania coraz nowych środków poparcia 
sprawy która żąda sprawiedliwości, z drugićj strony przebija 
brak nadziei, by na teraz wypłynąć sjtąd mogły ważne i pożą­
dane skutki. Paryska La France przemawia w usposobie­
niu z którego przenika przekonanie że zjazd nie .sprowadził 
tych skutków, gdy dowozi, ?e Francja niechce i niepowinna 
się wiązać przymierzem z kimkolwiek, że każde przymierze 
ola nićj więcćj’szkody przyniesie niźli korzyści, a przeciwnie 
że wyczekując cierpliwie, wszystko może zyskać. „Połączy­
wszy się z Rosją, powiada, czyżby Francja Jtnogla nadal bro­
nić drogićj sobie sprawy polskiéj?“ S utków zatćm pomyśl­
nych bezpośrednich, spodziewać się nie należy po zjtździe.

Że cesarza Napoleona tłumy ludu witały podczas po­
dróży po wschodniopoludniowćj Francji zżywą dla niego sym- 
patyą a okrzykiem „Niech żyje Polska“, wiadomo. Mniéj wia­
dome szczegóły o przyjęciu cesarza Aleksandra w Lugdunie, 
bo o tćm pisać nie wolno dziennikom francuskim. Listy je­
dnak prywatne donoszą, iż tamże z góry sto tysięcy ludzi cze­
kało przy dworcu kolei źelaznćj, a gdy pociąg ujrzano, cała ,ta 
masa ludzi jednogłośnie wołać zaczęła i to bez przerwy „Vive 
la Pologne 1“ i dwa inne hasła orszak cara mogły przekonać, 
jak lud francuski sądzi o sprawie polskiéj. Policja i wojsko, 
które się tam znajdowało dla utrzymania porządku, zostało 
„impassible.“ Trudno bowjem było myśleć o aresztowaniu .sta 
z górą tysięcy Lugduńczyków wydających zgodnie te okrzyki. 
W ftbec takiéj manifestscyj czćm są grzeczności miasta któ­
rego mieszkańcy świeżo do Francji się przyłączywszy, żyią po 
znacznej części z podróżnych cudzoziemców; grzeczności w któ­
rych udział przeważny przypada na sfery cficyalne?

Relacye o pobycie cesarza Napoleona w Nicei różnią się 
co do niektórych drobnych szczegółów, a mianowicie co do 
dat. Otóż w czwartek 27 października wieczorem car Ale­
ksander znajdował się w operze, kiedy mu o godzinie 9 donie­
siono że przybył cesarz Francuzów do miasta. Car natych-

roiipt «yyąłał dla powitania go br. Adlerberga, sam zaś został 
do końca przedstawienia w teatrze. Nazajutrz z rana cesarz 
Napoleon właśpie wybierał się do willi Pojllon, kiedy car tak 
niespodzianie zjawił sigyi niego, że zaledwie zdążył wziąó na 
się wstęgę ś. Andrzeja. | Monarchowie rozmawiali ze sobą 20 
minut sam na sam, a pióra leżące na stole znaleziono mokre 
pu oddaleniu się Aleksandra. Zaąaz potćm cesarz Napoleon 
udał się do rosyjskiego cesarstwa. Następnie w chwili gdzie 
deszcz nie padał, odbył przegląd i. pgzdzielił kilka krzyżów 
między żołnierzy.

Kiedy w Mduzie jenerał Fleury, adjutant.cesarpki, przyj­
mował urzędownio cąra wstępującego na ziemię, francuską, 
Aleksander pierwszy do niego przemówił:

„Wiem, jenerale, że przybyłeś powitać mnie w imieniu 
Francyi, k(órą pierwszy raz zwiedzam, i jestem tćra szcze­
rze wzruszony 1“

„Nąjj. Panią,.odpowiedział Fłeury, dostojny mój monar­
cha wkładając na mnie obowiązek udania się na powitanie 
w jego imieniu WCMości, uczynił, ml zaszczyt tem cenniej­
szy, że zarazem mogę zapewnić JCM< ść cesarzową Maryą, że. 
na wyraźny rozkaz Napoleona III powzięte zostały wszystkie 
rozporządzenia, aby Jćj podróż ■ędbyfą się z jak najmniejszćm 
ile możności utrudzeniem, i żeby w Nicei znalazła te wszystkie 
dogodności domowe, jakiemi lubi się otaczać u siebie.“

W Awenionio podobnie jak w Lugduuie cała ludność 
udała się na kolej żelazną ciągnącą się wzdłuż rzeki i za przy­
byciem pociągu grzmiąły okrzyki: „Niech żyje Polskąl Niech 
żyją Polacy 1“ W Marsylii tylko „wyborową“, publiczność sta­
nowiła szpaler, oddając ukłony ceremonialne.

NPan raczył udzielić pozwolenia następującym osobom.dWgzn SWp- 
jego oraz księcia Albrechta Pruskiego, noszenia orderów i oznak 
udzielonych im przez cesarza rosyjskiego: ś. Anny trzeciej klasy, ma­
sztalerzom Gebhardowi Ii Schoen eb eck o wi II; ś. Stanisława 
trzecićj klasy: sekretarzowi dworu, radzcy nadworne nu Toechemu, 
sekretarzowi urzędn marszałka dworu Gottschowu oraz krzyża żoł­
nierskiego za walkę w Kaukazie książęcemu furyerowi nadwornemu 
Kellnerowi i książęcemu lokajowi Mayowi.

X Berlin, 3 listopada. Konferencjom p. Bismarcka z księ­
ciem Gorczakowem odbytym w Berlinie, wielką tu przypisują 
wagę, ale o treści ich nic nie wiadomo. Między innenii do­
myślają się, że zbliżenie się Prus do Rosyi ma wpłynąć ną 
utrzymanie pokoju, gdyby mu sprawa włoska miała gąozić. 
Zaręczają, iż odbywąją się rokowania półurzędowe względem 
kongresu. . ii

Cesarz rosyjski z w. księciem wejmąrskitn wczoraj przy­
był do Poczdamu; po obiedzie wSanssouci, monarchowie przy­
byli wieczorem na balet do Berlina. Cesarz rosyjski przyjął 
zaproszenie na polowanie w piątek i sobotę w Letifingen. Dziś 
bierze udział w polowaniu Da cześć ś. Hubertą. Dziś u ęara 
p. Bismark miał dłuższe posłuchanie, oczywiście więc mylną 
była wieść puszczona, jakoby z odjazdem ks. Gmczakowa już 
nie miano traktować z Rosyą spraw politycznych, a pobyt ce­
sarza Aleksandra był poświęcony jedynie rozrywce.

Ambasador francuski u dworu pruskiego p. Tąylleyrand 
otrzymał przed pożegnaniem order orla czarnego; pruski am­
basador w Paryżu br. Goltz order orła czerwonego pierwszćj 
klasy.

L. C. Berlin, 3 listopada. Sąd stanu. Sprawa prze­
ciw Polakom.

Z małym wyjątkiem wszyscy obżałowani przybyli już do 
Berlina i zasiadają na miejscach swych w sali posiedzeń. Za­
gaiwszy posiedzenie o godzinie. 9, rozpoczyna prezes Buch.te­
rn a n n badanie obżało wanego

JuliuszaAu (lat 22), pyna radzcy miejskiego w po­
znaniu, aresztowanego w r. z. w domu rodziców jako podejrza­
nego, iż zamierzał wziąć udział w organizowaniu nowycl^ od­
działów powstańczych. Z różnych papierów znalezionych 
w mieszkaniu obżało wanego wnioskuje oskarżępie, iż tenże ma 
skłonność do narodowo polskich agitacji. W pisemku wy,da- 
wanćm przez młodzież szkólną, do którćj obżałowąuy nalężął, 
pod nazwą „Jeszcze Polska nie zginęła1* zamieszczone bywały 
artykuły, które wszystkie starały się wykazać, że Polska dłu- 
żćj więzów niewoli znosić nie może. W pugilaresie obżajppa- 
nego znaleziono podobno notatki, które podejrzanie prokgra- 
toryi potwierdzają. Obżałowany przeczy zarzutom, dowo­
dząc, że owo pisemko wydawane przez młodzież szkólną było 
raczćj zabawką i ćwiczeniem w stylu, nie zaś pismem pojitycznćj 
doniosłości; że wreszcie notatki, w pugilaresie żądnego nie 
miały zwiąsku z powstaniem w Królestwie Polsknćm, osoby 
zaś w nich wymieniono w większćj części wcale nie ist­
nieją.

Właściciel dóbr W ła dy sław Za wadzki (lat 28) zśu- 
ków, miał także wedle «skarżenia brać udział w zbrodniczych 
zamiarach. . W listopadzie 1863 r. gościli p obżałowanego le­
śniczy Filip Babiński i Gosławski, z który ch pierwszy miał 
przy sobie patent ną oficera wydany przez komitet wjeikopolski 
drugi zaś już w oddziale Faucbeux’go jako oficer był czynnym. 
Przy rewizji odbytćj w Sukowach 12 listopada rz. znaleziono 
w ulu kilka wojskowych płaęzczy, tornistrów itp. Pomiędzy 
notatkami w pugilaresie p. Apa znajdują się podobno wymie­
nieni po nazwisku p. Zawadzki i jego służebni, jako kąndydaci 
na ochotników do nowo tworzyć się mającego oddziału — tak
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przynajmnićij utrzymuje oskarżenie. Qbżałowany przeczy 
zarzutom i oświadcza, że o przedmiotach zachowanych w ulu 
wcale niewiedziął. ,7 ‘

Walenty Połczyński (lat 30) dzierżawca dóbr Śle­
sina w powiecie bydgoskim, podejrzany jest, iż był komisarzem 
wojennym, w powiecie. Oskarżenie przytacza świadectwo 
Uodra/a bydgoskiego, który obżałowauege mieni być żarliwym 
Polakiem, zresztą człowiekiem lekkomyślnym i zadłużonym.
O feżało wauy uskarża się, iż mimo swćj niewinności pocią­
gnięty został pod skargę o zbrodnią stanu i uwięziony, przez 
co porzucić .musiał dzierżawę i znaczne poniósł straty. Za­
wdzięcza to bezprawnemu postępowaniu sędziego śledczego 
i p. Adlunga. W obec sądu i publiczności oświadcza, iż go 
uwięziono bez przyczyny i bez.- powodu. W czasie 18 miesię­
cznego więzienja swego przyszedł do przekonania, że w Pru­
sach wolność osobista, a nawet żyęie nie od sprawiedliwości sę­
dziów, lecą od złćj woli urzędników zależą...

Pre.zes (przerywając): Przystąp Pan do rzeczy.
Obżałowany: Odpowiem nasamprzód na zarzuty 

landrata. Przyznaję, że jestem dobrym Polakiem i takim po­
zostanę do śmierci. Co się tyęzy dwóch innych zarzutów, na­
pisałem do lajpfkata, aby swe twierdzenia, poparł dowodami. 
List ten przecież dostał się w ręce komisji śledczćj, która mi 
go napo wrót); kazała, wręczyć przez ąpesora Letocha z nadmie­
nieniem, że w ten sposób do landrata pisać nie można. Trudno­
ści tego rodzajuAjawjapę mi od samego początku przekonały 
mnie, że zadosyćuczyńienia pozyskać nie zdołam. Zmuszony 
jestem zatćm oświadczyć w obec wysokiego sądu i mych towa­
rzyszów więzienia, że skoro tylko otrzymam wolność, postaram 
się o osobiste porozumienie z p. landratem, rezultat zftś poro­
zumienia tego ogłoszę w dziennikach. Jeśli sprawozdanie 
landrata ma jakikolwiek wpływ wywrzeć na sprawę moją, 
wtedy upraszam, aby go wysłuchano tutaj jako świadka. Pro- 
kuratoryą zaś zapytuję: jakiż związek mają prywatne moje 
stosunki z oskarżeniem o zbrodnią stanu?

Prokurator Mittelst&dt: Odpowiem na to. Skoro 
kto oskarżony jest o zbrodnią stanu, wtedy nie może się dzi­
wić, iż władza kompetentna wyda sąd o jego dotychczasowćm 
prowadzeniu się nniralcćm. Że sąd ten może wypaść surowo 
i obrażająco, leży w naturze rzeczy. Tu posłużyć ma świa­
dectwo iandrata na zaprzeczenie twierdzenia obżałowanego, iż 
dla stosunków prywatnych nie,mógł przyjąć obowiązków komi­
sarza wojennego.

RzecznikElven zastrzega się przeciw temu, jakoby świa­
dectwo landrata żadnym nie poparte dowodem miało wystar­
czać, aby stosunki prywatce obżałowanego w tak niedelikatny 
odsłaniać sposób.

Obżałowany przechodząc do dalszych zarzutów oskar­
żenia, wręcz zarzuca prokuratoryi kłamstwo.

Prokurator Mittelstadt powstaje z oburzeniem i upra­
sza prezes») ahy wedle przysługującego mu praw# kazał wy­
prowadzić obżałowanego z sali posiedzeń.

Prezes nie przystaje na gorączkowe żądanie p. Mittel- 
siadta i wzywa tylko obżałowanego, aby się wstrzymał od 
używania słów obelżywych i bronił się spokojnie i poważnie. 
Można wprawdzie mówić, że zaszła pomyłka w oskarżeniu, ale 
nigdy zarzucać mu kłamstwa.
gj Obżałowany: Jeśli się kogoś oskarża na śmierć lub 
życie, wtedy w skardze nie powinny się znajdować pomyłki. 
Jeśli mi niema być wolno bronić się, wtedy zrzekam się 
głosu.

Prezes: Tego nie powiedziałem, aby Panu nie wolno 
było się bronić; żądałem tylko, abyś Pan nie obrażał król, 
prokuratoryi.

W sprawie obżałowanego pizywołują kilku świadków, po­
między nimi cieślę Grygorowicza z Osielska. Ten twier­
dzi, że mu wskazano obżałowanego jako komitetowego kapita­
na, który ma się zajmować werbowaniem i transportowaniem 
ochotników. — Na wniosek obżałowanego odczytują świade­
ctwo landrata, który o świadku w ten sposób się wyraża: Świa­
dek jest człowiekiem, który jak się zdaje dla stosunków pienięż- 
njch na obiedwie strony ¡szpieguje i zdradza. Dla tego należy 
przyjmować jego zeznania z wielką ostrożnością. Świadek 
jest bez majątku, nie pracuje i co chwila zmienia swój 
pobyt.

Po ukończeniu badania wnosi rzecznik Elven o uwol­
nienie obżałowanego, czemu się prokurator Mittelstaed t 
sprzeciwia.

Kaźmierz Chełmicki (lat 26) oskarżony jest, jakoby 
był oficerem w oddziałach wielkopolskich i jako taki używany 
przez hr. Działyńskiego do rozmaitych poleceń, na co w papie­
rach Działyńskiego mają się znajdować pewne dowody. O b- 
żałowany zaprzecza temu.

Następnie wysłuchują sprawie pp. Aua i Zawadzkiego 
jako świadka p. Filipa Dabińskiego, przyprowadzonego 
w tym celu z^więzienja w Hausvoigtei, dokąd przed kilku ty­
godniami dobrowolnie się stąwił. Tenże zeznaje, że bawił 
w gościnie u obżałowanego Zawadzkiego, patent zaś na oficera 
otrzymaj pocztą i nigdy urzędu tego nie pełnił. Rzecznik 
Lent wqpsi o uwolnienie obżałowanych Gosławskiego, Aua 
i Zawadzkiego. Prokurator Mittelstadt sprzeciwia się 
uwolnieniu pierwszego.

Prezes oświadcza, że badanie odżałowanych 
obecnie ukończono, że przecież należy jeszcze uzupełnić 
niektóre dowGcjg i. wysłuchać kilku świadków, jakotćż odczy­
tać niektóre skrypta dotyczące ogólnćj części oskarżenia. Uprą- ,



sza zatćm obrońców, aby jeśli mają zamiar postawić jeszcze 
jakie wnioski, uczynili to w jak najkrótszym czasie, aby sąd 
mógł p »wziąć względem nich uchwalę.

Rzecznik Elven zauważa, że ks. Jaróchowski życzy sobie 
odeprzeć zarzuty uczynione w oskarżeniu duchowieństwu ka­
tolickiemu. Prezes oświadcza, iż jutro udzieli obżałowa- 
nemu glos.

Na zapytanie obrony odpowiada prezes, że piekar­
czyków Meera i Zimmermanna nie zdołano od­
szukać, że zatćm odczytają jutro ich zeznania piśmienne.

Po powtórnćm otwarciu posiedzenia słuchają najprzód 
świadka w sprawie dr. Kaźmierza Szulca, poczćm rze­
cznik Elven wnosi o uwolnienie pp. Szulca i Gościckiego, 
czemu prokurator Mittelstadt s'ę sprzeciwia. — Następnie 
oświadczają jednozgodnie świadkowie ks. Wojciechowski 
i właściciele dóbr Bróckere i Taczanowski, że na ze­
braniu w lutym r. z. z okoliczności imienin p. Stanisława 
Sczanieckiego, tenże do gości swych przemówił w tćj tre­
ści : że powstanie uważa za nieszczęście, które tylko nowe 
kię-ki na kraj sprowadzić może i że byłoby błędem politycznym 
a nawet samobójstwem wziąć w nićm udział; że nie da złama­
nego- grosza na wspieranie powstania i żałuje tylko tvch mło­
dych ludzi, którzy bezowocnie poświęcają swe życie. Nsjwięk- 
szćm przecież nieszczęściem byłoby jakiekolwiek nieprzyjazne 
przeciw Prusom przedsięwzięcie.

Na wniosek dr. Niegolewskiego zeznaje świadek Ta- 
czanowski, że nigdy nie słyszał, aby powstanie miało być 
kiedykolwiek skierowane przeciw Prusom.

Po uzupełnieniu dowodu przeciw obżałowanym II o wie- 
ckiemu i Parusze wskiemu wnosi rzecznik Lewald 
o uwodnienie tegoż ostatniego, przeciwko czemu p. Mittel­
stadt nie ma nic do nadmienienia.

Sąd ustępuje i uchwala: aby obżałowanych Aua, Za­
wadzkiego i Połczyńskiego z więzienia uwolnić, 
pod warunkiem, że będą regularnie s;ę stawiać na posiedzenia 
sądowe; wnioski zaś o uwolnienie dr. Szulca, Gościckieg o 
i Paruszewskiego odrzucić.

Posiedzenie kończy się o godzinie 3 ’/2. Najbliższe posie­
dzenie jutro w piątek, o godzinie 9.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 2 listopada. Jenerał hr. Berg opuścił wczo­

raj Warszawę, udając się do Wierzbołowa na spotkanie cara, 
powracającego z Nicei na Berlin do Petersburga.

Przy wyborach kandydatów na starszych i podstarszych, 
oraz zastępców urzędu zgromadzenia kupieckiego tutejszego 
w dniu 25 zm„ pod przewodnictwem prezydenta miasta jene­
rała Witkowskiego, w sali magistratu odbytych, zebrani w li­
czbie 43 reprezentanci stanu kupieckiego, wybrali, jak to do­
nosiliśmy na starszych: pp. Kronenberga Leopolda, Stanisława 
Lessera i Teofila Fukiera. Uzupełniając wiadomość tę doda- 
jemy, że na podstarszych wybrano Hermana Juliusza, Juliana 
Simmlera i Grabowskiego Jana. Na zastępców: Henryka Te- 
plitza, Jacobsona Karola, Natansona Henryka, Skwarcowa 
Mikołaja, Mroiowskiego Józefa i Jana Gotlieba Bloch.

Dziś jako w dzień Zaduszny, przepełnione były'.świątynie 
tłumami pobożnych.

— Gazeta Handlowa, w sprawozdaniach o ruchu 
giełdy warszawskiój, mówiąc nawiasem, pisanych zdolnie i ze 
znajomością rzeczy, bardzo słuszną uwagę robi, iż stan nasz 
kupiecki mimo tylu niepowodzeń i trudności w ostatnich trzech 
latach wyszedł zwycięsko, co może być przypisane uczciwości 
i rzetelności z jednćj a względności i wyrozumieniu wierzycieli 
z drugićj strony. Jedna, jak ją malowniczo nazywa Gazeta 
Han dl o w a „parszywa owca“ służy tylko za potwierdzenie, 
iż nie ma prawidła bez wyjątku, tćm więcćj, że upadłość owa 
skwdaliczna nastąpiła w warunkach takich, iż nie może rzu­
cać cienia na stan bankierski lub kupiecki, ale na stan osobisty 
raczćj charakter jednostki, co zresztą dla nikogo rozważniej 
patrzącego‘nie było żadną tajemnicą. Upadłość ta tćm smu­
tniejsze zrobiła wrażenie na ogóle, iż najmccnićj dotknięte nią 
zostały małe kapitały, częstokroć stanowiące cały zasób ko­
sztem długich oszczędności zebrany. Stan bankierski, zwykle 
najwięcćj interesowany w tego rodzaju sprawach mało cierpiał 
z wyjątkiem jednćj świeżo ogłoszonćj upadłości, będącćj na­
stępstwem poprzedniśj, innych zupełnie się nie spodziewamy. 
Przy tćj sposobności zrobić można uwagę, że między bankru­
tem uczciwym a oszutem zachodzi i ta jeszcze różnica, iż 
pierwszy czeka na miejscu nieuchronnego już nieszczęścia 
a drugi, obłowiwszy się czćm można, ucieka, aby owoc swego 
podstępu spożywać gdzie w kącie Nowego Świata. W sądach 
jakie się objawiły o tym wypadku, nie możemy przemilczeć 
zdania co do wysokich procentów, które służyły upadłemu za 
wabika do chwytania nierozważnych. Potępiać wysokie pro­
centa w obec objawiającego się wszędzie dążenia do zniesienia 
prawa ograniczającego stopę procentową, jest to bronić zasta- 
rzałćj doktryny, która więcćj szkody niż jakiegokolwiek poży­
tku przyniosła światu handlującemu i ogółowi. Nie wysokie 
procenta ani nie niskie są przyczyną podstępnćj upadłości; 
ale charakter osobisty. Prawość i jasrn ść interesów najlepszą 
rękojmią. Któż nie wie, że w dzisiejszym stanie targu kapitał 
jest droższy nad zwyczajną stopę prawną? Są interesa z na­
tury swojćj ryzykowne, ale tćż i procentujące; prawy nawet i 
człowiek oddając się im, udzielać może wysokie procenta swym 
wierzycielom, jako wynagrodzenie za ryzyko, któremu ich ka­
pitały podlegają.

FRANCY A.
Paryż, 1 listopada. Car Aleksander i cesarz Napoleon 

obydwaj przedwczoraj przejeżdżali przez Marsylią: cesarz 
z rana przybywając z Tulonu, gdzie nocował, car wieczorem, 
nie wstępując wcsle do miasta. Przeciwnie cesarz odwiedziw­
szy król* Belgów Leopolda, który przejeżdżał przez Marsylią, 
oglądał nowe roboty na mieście i przyjmo ał deputacyą ro­
botni ów. O pierwszćj udał się do Lugdunu, gdzie nazajutrz 
odbył wielki przegląd, a wieczorem wrócił do Saint-Cloud.

— Piszą ztąddoG. N.: Niezawodnie ścisłe przymierze 
Francji i Anglii jest najpożądańsze. Ale prawie w każdćm

miejscu, w każdym kroku przebija się zazdrość, nieufność, 
a nawet czynne gabinetu londyńskiego usiłowania, aby wpływ 
Francyi zmniejszyć, albo ją kłopotu nabawić. Ma tego nowy 
dowód Napoleon w Tunis. Jeden z celniejszych dowódzców 
powstalćj tunetańskićj ludności, Magronne, walczył pod ha­
słem : „precz z Francją 1 niech żyje Anglia 1 niech żyje Tur­
cya!“ Wiadomo jak energicznie postąpił gabinet francuski 
w tćj sprawie. Nikomu, nawet Włochom nie pozwolił się mię- 
szać do wewnętrznego'sporu deja z jego poddanymi. Zagroził, 
że bez wypowiedzenia wojny spali okręty państwa, któreby po­
ważyło się wylądować choć jednego żołnierza na ląd tunetań- 
ski i wreszcie wymógł, że pełnomocnik sułtana opuścił Tunis. 
Polityka cesarza Napoleona była jasna. Niechce on podbić 
Tunety, ale i nikomu niechce pozwolić, aby na granicach Al­
giery i utworzono państwo, nieprzychylne Francji. Dziś U 
polityka odnosi tryumf i wykrywa ceie Anglii. Ten sam Ma­
gronne, najzaciętszy Francyi nieprzyjaciel, opuszczony przez 
nieznanych a oddalonych podżegaczy, pokonany przez deja, 
szuka schronienia u konsula francuskiego i składa do wody, że 
podniósł chorągiew powstania za wpływem kasnadara, ajenta 
Anglii i Turcyi. A tak Anglia jedną ręką stara się o przymierze 
z Francyą przeciw Moskwie, drugą podburza sułtanai płaci po­
wstańców tunetańskich, aby wpływ francuski zniszczyć i w Al- 
gieryi wojnę religijną przeciw panowaniu francuskiemu wywo­
łać. Cóż dziwnego, że Francya, oparta na orężu, słucha 
przedstawień i waży spokojnie, komu zaufać i z kim sig połą­
czyć? Może w tćm oczekiwaniu klucz tćj polityki: inertia sa- 
pientia. Jesteśmy pewni, że gabinet paryski nie zmieni swojćj po­
lityki na Wschodzie z powodu odkrytćj intrygi tunetańskićj. 
Stambuł był tu widocznie narzędziem Palmerstona. Turcya 
tego najgoręcćj życzyć sobie powinna aby sojuss Paryża z Pe­
tersburgiem nie przyszedł do skutku. Abdul Azis dał liczne 
powody wyższości umysły, nie powinien się stać narzędziem 
gabinetu, któreg > przyjaźń trzeba nieprzyjaźnią Francyi 
okupić.

Wszystko co dotyczy pomyślności Turcyi, naimoenićj 
nas obchodzi. Wielki monarcha państwo swoje chce od upadku 
zasłonić i wznieść je do pierwszego rzędu; znalazł on światłych 
i czynnych pomocników w Fuacie paszy i Alim paszy. Za ich 
usiłowaniem administracya wewnętrzna, skarb, przemysł i han­
del ciągle się ulepszają. Już zrównoważony budżet ogłoszony 
wskazuje widoczne polepszenia. Przychody wynoszą 373,729,758 
franków, wydatki 335,405,935 fr. Pr/rnwyźka na korzyść skarbu 
38,323 823 fr. Dziś sułtan głównie zwraca usiłowania swoje 
ku zaprowadzeniu dróg żelaznych Kredyt europejski, co 
niechce mieć nic wspólnego z Moskwą, która ani własności 
ani wolności osobistćj nie szanuje, przyjdzie Turcyi w pomoc. 
Rząd wybuduje kolćj od stolicy do Adryanopola. Przedsię­
biorstwa europejskie, pod wpływem bankierów paryskich i lon­
dyńskich, w przeciągu lat czterech podejmą się reszty. Drogi 
żelazne od stolicy do morza i do najodleglejszych granic, nowe 
tym bogatym okolicom nadadzą życie; już się o to pełnomo­
cnicy sułtana z reprezentantami kredytu umawiają.

— Korespondent Czasu paryski (JS.), który chwilowo 
nie znajduje się w Paryżu, następujące daje szczegóły o zjeź- 
dzie w Nicei:

„Listy z pierwszych dni zeszłego tygodnia odebrane z Pa­
ryża nie wątpiły o zjeździć. dwóch cesarzów, powątpiewały 
o obfitych z niego następstwach. Cesarz Napoleon tego spot­
kania nie żądał, jak tylko w pewnych warunkach, a gdy ich 
uzyskać nie mógł, wielkićj chęci do zbliżenia się z monarchąRo- 
syi nie okazywał. Pierwsze o to staranie, pierwsze zabiegi 
uprzedzenia wyszły ze strony rosyjskićj. Pojednanie się Fran­
cyi z Rosyą, z poświęceniem Polski, od kilku miesięcy marzyło, 
przygotowywało, popychało ku niemu stronnictwo moskiew­
skie wśród rządu i że tak powiem w okolicy rządowćj utwo­
rzone a połączony z nićm ściśle p. Budberg od czasu przybycia 
cesarza Aleksandra do Niemiec ku temu zręczne i gorliwe 
zwrócił usiłowania. Podróż cesarzowćj Eugenii do Schwal- 
bach nie miała żadnego politycznego znaczenia, lecz fabry­
kanci zwiąsku francusko rosyjskiego umieli z nićj korzyść dla 
swćj polityki wyciągnąć. Odwiedziny w Schwalbach były 
pierwszym krokiem pojednawczym i uprzejmym ze strony Ro- 
syi — nastąpiły potćm inne przed podróżą do Nicei i po jćj 
przedsięwzięciu i tak spotkanie obydwóch monarchów ułożyło 
się. Przyjaciele Polski w Paryżu nie wróżą z niego dla nićj 
jak na teraz nic pomyślnego. Wątpią jednak, aby na nim 
przyszło do szczerego i serdecznego pojednania się Francyi 
z Rosyą z poświęceniem zupełnem Polski. Do pierwszego bo­
wiem nakłoniłby się Napoleon III wtedy dopiero, gdyby dru­
giego od niego nie żądano, bo jak w jednym z odebranych li­
stów z Paryża pisze osoba wytrawnego zdania i przenikliwego 
umysłu: „Powtarzałem w roku zeszłym i powtarzam, że 
Francuzem najprzychylniejszym Polsce jest cesarz Napoleon.“

Po kongresie wiedeńskim cesarz Aleksander zwykł był 
w poufnych rozmowach powtarzać Polakom: „Wierzcie mi, 
we mnie tylko jedynie macie prawdziwego przyjaciela w Eu­
ropie.“ To samo, bądź co bądź, mógłby powiedzieć Napo­
leon III.

Jaką z zjazdu korzyść wyciągnąć polityka Francyi spo­
dziewa się, trudno odgadnąć, zwłaszcza w chwili, w którćj ga­
binet wiedeński zdaje się nachylać ku nićj, a przynajmnićj nie- 
chcieć z nią zerwać, W znoszeniu się, jakie zjazd ów poprze­
dziło, była mowa o sprawie polskićj. Lecz niewątpliwie cesarz 
Aleksander ją odepchnął, twierdząc, że zobowiązania, jakie 
przyjął i otrzymał w nićj, w rokowaniach z dwoma mocarstwa­
mi, nie dozwalają mu skłaniać się do nowych obietnic, i że je­
żeli cesarz Napoleon popierał tę sprawę w mniemaniu, że jest 
popularną we FrancJ, on cesarz rosyjski nie może także nie- 
zgoduie działać z duchem i opinią swego narodu. O ile to 
pierwsze twierdzenie byłoby rzetelnćm, nie łatwo wiedzieć; 
lecz w drugićm jest wiele prawdy. Wszechwładny car rosyj­
ski nie rządzi w tćj chwili. Prawdziwemi rządzcami Rosyi są 
Proudhony rosyjskie.

Powody, które cesarza Aleksandra skłoniły do zbliżeńia 
się do Francyi, są widoczniejsze. Jedne są osobiste, domowe, 
drugie polityczne. Lekarze osłabionćj na zdrowiu cesarzowćj

nakazali pobyt zimowy w Nicei, szło więc o możność usadowie­
nia jćj na tćj ziemi francuskićj, bez ubliżenia godności cesar­
skiej i względom przyzwoitości. Być może, iż pogróżką poro­
zumienia się z Francyą cesarz Aleksander chce inne mocar­
stwa zatrwożyć, aby tćm pewcićj zjednać je sobie, a nakoniec 
mniema, że potćm choćby pozornćm pojednaniu się z cesarzem 
Francuzów, tćm łatwićj dokona przedsięwziętego dzieła za­
głady Polski. Chce on go dopełnić zniszczeniem klas wyższych 
i średnich, osłabieniem katolicyzmu i ujęciem sobie ludu wło­
ściańskiego. Ta rachuba pomylić może. "

Zjazd zresztą może właśaie posłużyć tylko do przekona­
nia, że miedzy dziś panującym w Rosyi systematem a cywili­
zowaną Europą niema podobieństwa kompromisu i że przede­
wszystkićm trzeba, aby sama Rosyą zdobyła się na wewnętrzną 
przemianę, któraby wyrwała ją z toni socyalizmu i z rąk socya- 
listów, a wprowadziła ją na drogę prawdziwego postępu. Gdy­
by zaś zjazd miał sprowadzić bezpośrednie skutki, musiałaby 
nastąpić zmiana w rządzie rosyjskim.“

— Nord wielce się gniewa na L’Opinion Natio­
nal e za jćj artykuł o przyjaździe cara do Francyi, przypomi­
nający sprawę polską i nazywa go ubliżającym „dla uczucia 
narodowego Francyi tak delikatnego, dworskiego i rycerskiego, 
które się pewnie oburzyło tym wielkim brakiem grzeczności.“ 
Bardzićj jeszcze gniewa się Nord tćm, że artykuł pomieniony 
wykrojony z Opinion rozesłany został pod kopertą wszyst­
kim znaczniejszym osobom z orszaku cesarza Aleksandra. 
Nord wymienia nawet osoby, które go otrzymały z podpisem : 
„Od naczelnego redaktora.“ OpinionNationale oświad­
cza, że lubo redaktor jćj nie rozesłał listów z owym artykułem, 
wszelako „nie żałuje tego co napisała i wcale niejest jćj przy- 
krćm, gdy się dowiedziała, że N. cesarz Wszech Rosyi miał 
przed oczyma artykuły, które wyrażają prawdziwe uczucia 
Francyi względem Polski.“

— Depesza p. Nigry o traktacie z dnia 19 września, zło­
żona w parlamencie, ożywiła polemikę o znaczeniu tego tra­
ktatu. P. Nigra rzeki, że traktat jest wykonaniem myśli hr. 
Cavoura: „Rzym wedny w wolnych Włoszech“ i że Włochy zo­
bowiązały się jedynie, iż nie użyją przeciw Rzymowi „gwałto­
wnych środków“. Opozycya wyprowadziła z tego wniosek, że 
Włochy dążą do stolicy rzymskićj i że przyjdą do nićj. Ze one 
do tego dążą, to być może, ale czy przyjdą do upragnionćj sto­
licy? to rzecz inna. Opozycya zapomina, że p. Nigra, znając 
namiętności Włoch, zastósował do wielu swe wyrazy. Dla 
rządu francuskiego i katolicyzmu dostateczne jest, że Włochy 
zobowiązały się nie używać środków gwałtownych. Gdyby 
ich użyły, złamałyby traktat i Francya wróciłaby do Rzymu. 
Wolno im jest tylko używać środków perswazyjnych. Ale czy 
Włochy ufają w ich skutek? nikt temu nie uwierzy.

— Z nad Sekwany, piszą pomiędzy innemi do jednego 
z pism polskich :

Grono polskich wygnańców w tych dniach zwiększyło się 
kilkunastu wygnańcami przybyłemi z Litwy, pomiędzy którymi 
jest kilku włościan Żmudzinów, zaledwo umiejących po polsku. 
Niektórzy z pomiędzy nich niedawno jeszcze rozstali się z bro­
nią, a kryjąc się w lasach po kilku, niejedno mieli odporne 
spotkanie ze ścigającą Moskwą. Zresztą wieści jakie do nas 
przynieśli, napełniły serca nasze niewymowną goryczą. Oprócz 
ucisku i gwałtów, niszczenia wiary i narodowości, któremi się 
sroży Moskwa, Litwa w ty m roku zagrożoną została zatrważa­
jącą klęską. Ciągła ulewa w czasie zbioru plonów i nieuro­
dzaj mogą sprowadzić głód, a przynajmnićj przyczynić się do 
wielkiego niedostatku. Pizy ciągłych kontrybucyach, sztrcfach 
i każdodziennćj opłacie urzędów Moskwy, położenie naszych 
rodaków w kraju stało się oplakanćm, zwłaszcza, iż rólnictwo 
stanowi jedyne źródło zamożności i niezawisłości materyalnćj 
Polski.

Nie tajnćm było, iż emigrac/a w Paryżu zawiązała się we 
dwa koła, czyli dwa towarzystwa bratnićj pomocy, nie mające 
znacznćj między sobą różnicy. Obecnie z pewnych dowiadu­
jemy się źródeł, iż zlanie się owych towarzystw w jedno na­
stąpiło w drugićj połowie października. Nie wiemy, czyli już 
nastąpiły wybory do zar.ąlu, lecz wiemy z pewnością, że 
ustawa połączonego towarzystwa opracowaną i przyjętą 
została.

Komitet polskich kapłanów, pod prezydencją ks. Karola 
Mikoszewskiego, dał powód da obszerniejszej organizacyi. 
Światłe kierownictwo ks. Mikoszewskiego, jako tćż i myśl rzu­
cona przez niego, przynosi już owoce. Kapłani polscy których 
liczba w emigracyi znacznie urosła, z godnością właściwą ich 
powołaniu, odpowiedzą obowiązkom włożonym na nich 
i po za granicami kraju. Zawiązali oni „Towarzystwo 
duchowieństwa polskiego,“ do którego należeć mają, o ile 
wiemy, wszyscy księża Polacy, jak we Włoszech i we Francyi, 
tak też i w innych krajach za granicą. Towarzystwo posiada 
członków radców i honorowych, oprócz tego opiekunów i pa­
tronów Towarzystwa, do których należeć mogą laicy, bez ró­
żnicy płci i stanu. Z pociechą dowiadujemy się, iż garną się 
doń wszyscy księża Polacy. Połączeni solidarnie z twórcami 
„oeuvre du catht licisme en Pologne,“ będą ich pośrednikami 
w sprawach kraju i mogą się przyczynić do ułatwienia owych 
wielkich zobowiązań, jaki^ francuscy księża zamierzają wyko­
nać dla Polski. Pomijając iż zgromadzane fundusze będą ła­
godziły nędzę emigracyi, Towarzystwo duchowieństwa pol­
skiego, i inne korzyści może przynieść dla kraju. Pierwszą 
i ostatnią myślą naszćj emigracyi jest Polska i jćj sprawy. 
Opierając się na tćj naturalnćj a stałćj podstawie, odpowiemy 
godnie obowiązkom Polaka wygnańca.

Jedynym ze środków zaradczych jakie dotąd przedsię­
wzięto, jest gromadzenie funduszów dla ukształcenia młodzieży 
polskićj w szkołach i seminaryach. Emigracja obecna prze­
ważnie jest młodzieńczą, w nićj niejeden przerwał ciąg swego 
wykształcenia, a niejedno serce pragnie nauki, brak zaś środ­
ków stawia temu nieprzełamane zapory. Niejeden może zna­
lazłby się talent poroniony gwałtowną burzą, jaka zatrzęsła 
piersiami skołataBĆj młodzieży naszćj. Towarzystwo ducho­
wieństwa polskiego, kładzie sobie za obowiązek wydawnictwo 
swego organu przedewszystkićm mającego na celu sprawy



duchowne naszego kraju. Wychodziec w pismach, jak 
w czynie, nieskalanym winien być Polakiem.? Uchowaj 
Boże, żeby oo naszćj pobożności dodano przydomek ultra. 
Stanowisko nasze jest tak samodzielne i tak wysokie, ze 
mrzonki europejskich doktrynerów wigdną i usychają przed obli­
czem P lski. Otoczeni murem polskości, rozrastajmy się 
w koła i towarzystwa, jak rozłożyste dęby litewskich gajów. 
Nie przywiąże nas wtenczas zarobek lichy, ani zatruje serca 
nasze gangrena zbutwiałych doktryn.

Fundusze które jenerał Mierosławski chciał pod swoje i 
rozporządzenia wyprocesować, obracane są na naukę młodzieży, ) 
Sześciu Litwinów umieszczonych zostało z tych funduszpw j 
w szkole Mont-parnas, ¡dwóch w Ecole de Commerce, jeden i 
w szkole St. Cyr, a inni w innych zakładach naukowych.

— Jak widzimy z ogłoszonego prospektu, ma wychodzić 
od połowy niniejszego listopada zeszytami miesigcznemi około » 
4 arkuszy druku zawierającemi nowe pismo polskie, przezna­
czone dla ludu, pod napisem Braterstwo, w celu „wyjaśnie­
nia wielu kwestyi żywotnych, dla rozwinięcia i umocnienia 
harmonii pomiędzy nim a resztą narodu, na dobrze zrozumia­
nym interesie wszystkich opartćj?* Pismo to drukować się 
będzie wSzwajcaryi, zeszyty kosztować będą po franku. Przed­
płatę przyjmuje księgarnia Karola Królikowskiego w Piryżu, 
listy zaś frankowane i artykuły ksiądz Mikoszewski, Paris, 
rue Jacob nr 15. Redakcya o swóm piśmie tak się między in- 
nemi wyraża:

„Braterstwo. Pismo to, aby było zrozumiane przez 
lud, nie zrzekając się wysokości idei, musi być pod względem 
stylu prostćm i jasnćm, otwartćm i szczeróm. W nićm pomi­
niemy wszelkie doktryny, a rozwijać będziemy to, co ludowa 
tradycya przechowała, co wiara jego uświęciła i co wiekowy 
rozurn gromadzki osądził. Pominiemy zarazem wszelkie kwe- 
stye polityczne europejskie, podając tylko ważniejsze Ukta 
spełnione. Będziemy zamieszczać: odpowiadające obecnój 
chwili artykuły z historyi polskićj; życiorysy znakomitych lu­
dzi, osobliwie tych, których pamięć przechowaną została w po­
daniu ludowóm; rozprawy w różnych kwestyach; powieści 
i opowiadania na tle historycznśm i obyczajowem; poezye; 
przygody z ostatnich czasów i różności. Odwołujemy się w tym j 
względzie do wszystkich pracowników na niwie literackiej, aby , 
nas swoją pracą wesprzeć raczyli. Prosimy wszystkich roda- i 
ków o nadsyłanie materyałów do życiorysów ludzi, którzy na ' 
niskićm stanowisku okazali wyższe cnoty patryotyczne, prosimy i 
i o materyały do opisania drobnych a zasługujących na uwagę 
wydarzeń. Mamy zamiar wydawać Br a ter stwo zeszytami * 
miesięczneini, około 4 arkuszy druku składać mającemi. Jeśli 
zaś ogół przyjdzie nam z czynną pomocą, moglibyśmy to pismo 
w większćj objętości, a nawet częściój wydawać.“

— Dzienniki doniosły mylnie, iż oficerowie polscy zostali 
ź'.e przyjęci w obozie Somma przez armią włoską. Stało się 
zupełnie przeciwnie.

— P. Osborne osądził dobrze na jednym meetyngu po­
stępowanie Anglii względem Polski. Zachęcała ona, a potśm * 
opuściła.

— Czwartkowy artykuł Patrie wyszedł z wyższego na- ' 
tchnienia. Dziennik ten nie wymówił Polski, ale każdy zro­
zumiał, że o nią mu chodziło. Nadmieniono w nim, że 
jadąc do Nicei Napoleon III naraża swą popularność; że \ 
niczego spodziewać się nie może od Aleksandra II, lecz że 
można przewidzieć, iż z czasem i po namyśle, podróż jego do 
Francy! posłuży mu za „naukę.“ Nazajutrz Monitor doniósł, ! 
że car Aleksander pierwszy oddał wizytę cesarzowi, i że bvł 
w mundurze. Dopiero potćm cesarz udał się do Aleksandra II. 
Okoliczność ta zmniejszyła trochę szemrania opinii publicznćj. 
Dworacy rosyjscy starali się uczynić pobyt jego w Nicei przy­
jemnym; wydali na to nie mało pieniędzy; traktowali wojsko, ! 
ale wojsko nie przyjęło daru 5000 fr. Według Korda prawo 
gościnności wymagało nie wspominania o Polsce podczas po­
bytu Aleksandra II. Było to dziwne żądanie. Do niego za- 
stósowała się wszelako znaczna część Francyii dzienników. Wy­
jątek stanowiła tylko Opin. Nat. Artykuł jćj o Pol-ce został 
przesłany do Rosyau nicejskich i do Aleksandr» II. We czw:<rt- i 
kowym numerze znajdował się dobry list p. Goł iwina. Pisarz 
ten rzekł słusznie: liberaliści europejscy wzdychali do przyj- » 
ścia do władzy stronnictwa rosyjskiego i usunięcia Niemców, ’ 
ale cóż się stało? oto stronnictwo rosyjskie dało dowód, że nie 
umie uszanować nawet prawa człowieka. Czego po takićm 
stronnictwie może się spodziewać ludzkość i cywilizacya?

WŁOCHY.
Turyn, 3 listopada. Opinione powiada o depeszy 

ogłoszonej w Perseveranzy, że kardynał Antonnelli posta- i 
nowił nie rozwiązać armią papieską, lecz wojsko liniowe za­
mienić na żandarmeryą.

Turyn, 3 listopada. Na dz!siejszem posiedzeniu izby po- i 
selskiój Boggio oświadczył że przedłożone izbie akta dyploma- i 
tyczne nie wystarczają i żąda przedłożenia wszystkich not wy­
mienionych od pierwszej noty Yiscontego. Lamarmora oświad­
cza iż rząd do tego nie jest zobowiązany. Fetincelłi pyta czy 
komnnikacya względem noty p. Nigry jest prawdziwą, hanza 
oświadcza iż nie przystoi za wzmiankami dziennikarskiemi po- » 
dawać w wątpliwość formalny dokument; nota zupełnie jest 
śjisłą. Mosca referuje o przeniesieniu stolicy do Florencji. 
Ferrari żąda przedewszystkiem dysknsyi czy potrzeba projektu 
do prawa względem zatwierdzenia konwencyi. Po krótkiej dy­
sknsyi odraczają ten wniosek do poniedziałku, gdzie ma się 
roztiząsać projekt o przeniesieniu stolicy. Referat komisyi 
o przeniesieniu stolicy zaleca przyjąć redakcyą rządową.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 4 listopada. Onegdaj odbyła się w naszóm mieście i 

jak się dowiadujemy z dzienników niemieckich, narada członków bo- I 
mitetu ku popieraniu budowy drogi żelaznej z Poznania do Toru­
nia. Przy tej sposobności miał się utworzyć osobny komitet, który ma

na celu pozyskać od rządów pruskiego i rosyjskiego pozwolenie na 
budowę dropi żelaznej, któraby łączyła Poznań wprost z War­
szawą na Kostrzyn, Słupce i Kutno. Wedle Ostd Ztg rozpo­
częto już w tej mierze stosowne kroki, aby otrzymać pozwolenie na 
poprowadzenie prac przedwstępnych.

— W roku przyszłym ma zamiar tutejszy magistrat założyć 
dwie nowe elementarne szkoły miejskie o czterech klasach, które 
stanowić będą środek pomiędzy istniejącą szkołą średnią o 6 klasach 
a szkołami bezpłatnemi. W ten sposób zamierza magistrat zapobiedz 
przepełnieniu szkół elementarnych i ułatwić naukę dla dzieci uboż­
szych rzemieślników i urzędników niższych, dla których opłata szkól- 
nego w szkole średniej, wynosząca 2 tal. kwartalnie, zbyt jest wysoką. 
W nowo bowhm utworzyć się mających szkołach 4 klasowych, opłata 
szkólnego wynosić będzie tylko 1 tal. na kwartał, w ratach miesię­
cznych po 10 sgr. Zdaje się, że szkoły 4 klasowe otwarte zostaną na 
Wielkanoc w r. p. to jest po przenieś! niu szkoły realnej do nowo 
zbudowanego wspaniałego gmachu przy ulicy Strzeleckiej; gdyż w ta­
kim razie dawny budynek szkoły realnej będzie mógł być użytym na 
pomieszczenie elementarnych szkół 4 klasowych.

— Dowiadujemy się, że z dniem 12 listopada tj. w sobotę o go­
dzinie 7 wieczorem rozpoczną się w pałacu Działyńskich prelekcye 
za mierną opłatą, na korzyść Towarzystwa damskiego ś. Wincentego 
k Paulo. Gdy szlachetne cele rzeczonego Towarzystwa powszechne 
znalazły uznanie, spodziewać się należy, że publiczność naszego mia­
sta przez liczny współudział w zapowiedzianych prelekcjach zechce 
wesprzeć gorliwe starania zarządu, który w ten sposób zamierza zasi­
lić fundusze Towarzystwa, wyczerpnięte na. wspieranie sierót i osób 
ubogich, złożonych chorobą. Smutek ciężki, który zawisł rad całym 
narodem, niepozwala na lat dawniejszych wesołe zabawy. Tern więc 
pożądańszą powinna być rozrywka, która nam pokarm dla ducha, 
uboższym braciom upragnioną pomoc przyniesie.

— Przy ogromnym napływie uczniów do tutejszego gymna­
zyum ś. Maryi Magdaleny, okazał się gmach szkólny, przed niedawnemi 
laty wzniesiony, zbyt szczupłym. Salę, na której zwykle odbywają się egza- 
mina publiczne, zamienić musiano tymczasowo na klasę wykładową; 
dyrektor zaś zakładu zmuszony był w własnem pomieszkaniu! urządzić 
pokój konferencyjny dla kolegium nauczycielskiego. Podano zatem 
wniosek de król ministeryum o zwiększenie gmachu gimnazyalnego od- 
powiedniemi przystawkami Gymnazyum ś. Matyi Magdelany liczy 
obecnie 725 uczniów, każda prawie klasa na dwa oddziały jest podzie­
loną; w prymie około 65 znajduje się uczniów, w obydwóch zaś sekun­
dach około 120 Łatwo sobie można wyobrazić, jak dalece podobne 
przepełnienie kias wyższych utrudnia nauczycielom wykład. Przed nie­
jakim czasem przywrócono też ze względu na tak znaczną liczbę 
uczniów, zniesiony, jeśli się nie mylimy, przed rokiem inspektorat 4 
klas niższych, Urząd ten objął zasłużony profesor Rymarkiewicz, który 
już dawniej go piastował.

— Sprzedaż: W Głuchowie pod Poznaniem grunt karcz­
marza Kiwi pod nr. 4, oszacowany? 1600 tal. Termin 14 listopada 
w sądzie powizt&wym w Poznaniu.

W Kramsku nowym nieruchomość pod nr, 94 małżonków Pi- 
weckich, oszacowana 885 tal. Termin 14 listopada w Wolsztynie.

W Nowym folwarku pod Krotoszynem gospodarstwo pod nr. 
4, małżonków Łukowiaków, oszacowane 686 tal. Termin 14 listopada 
w Krotoszynie.

— Dzierżawy: Dobra rządowe Szumiłowo w powiecie gru­
dziądzkim 1731 mórg areału, minimum dzi rźawy 2800 tal, majątku 
25,000 tal. Termin 16 listopada w król, rejencyi w Kwidzynie.

— Pomnik Woronicza. Familia ś. p. arcybiskupa Woronicza, 
a mianowicie synowiec jego p. Antoni Woronicz, oddawna żywił myśi 
wzniesienia jakiejś pamiątki w stolicy arcybiskupiej działalności wie­
kopomnego męża; zniósłszy się zatem z ś p. ks. Janem Dekertem, 
przyjacielem i towarzyszem długoletnim Woronicza, dnia 11 marca 
1848 r. wezwał p. Bolesława Podczaszyńskiego, profesora w szkole 
sztuk pięknych, do zaprojektowania i uskutecznienia pomnika, do 
pomieszczenia którego, jedna ze ścian kaplicy arehikonfraterni 
literackiej w Warszawie, za zgodą arcybractwa wybraną została, 
a projekt na dniu 12 lutego 1851 roku do zatwierdzenia komisyi 
rządowój spraw wewnętrznych i duchownych przedstawiono. Wkrótce 
też przystąpiono do »wykonania. Pomnik ten obejmuj© wizerunek zmar­
łego arcypasterza z małego olejnego portretu, u rodziny znajdującego 
się, przez p. Ksawerego Kanie skiego olejno na blasze miedzianój, 
owalnój, malowany, (wysoki łokci 2 cali 12, szeroki łokci 2), rama 
bronzowa lana i mocno złocona (odlana w fabryce p. Karola Minters», 
z modelu rztźbionego w drzewie przez p Fritschego, podobnież jak 
i inne brons-owe ozdoby przy tym pomniku), przedstawia suty wieniec 
z liści wawrzynu i dębu uwity, symbolizujący wieszcze i obywatelskie 
zasługi zmarłego, z jsśniijącą u góry gwiazdą geniuszu; dwa pęki 
makowego krzewu u dołu przypominają pośmiertne przeznaczenie mo­
numentu; pod ramą bronzowy herb rodzinny, a nad nią ze stiuku po­
złacanego wyrobione godła arcybiskupie, zakończają całość tej części 
pomnika. Drugą część dopełniającą, stanowią figury symboliczne 
i podstawa marmurowa z nspisem. Ta ostatnia wyrobiona z marmuru 
chęcińskiego, jasnego, z odmiany jego, od kopalni, Korzeezkowską 
zwanej (szerokości łokci 3 c. 7 i pół wysokości łokieć 2 c. 10 i pół), 
jest prustego kształtu, a głównie, służy d’a pomieszczenia we środku 
tablicy napisanej, z marmuru Czernego Kajetanów skiego, szerokości 
łokci 1 c. 7 i poł wysoki ści łokiećjl (Dającego, oraz dla utworzenia pod­
stawy pod symboliczne figury, po bokach ramy obrazowe» umieszczone, 
których znaczenia dopełń ają na podstawach umieszczone godła ka­
płaństwa (krzyż) i obywatelstwa (gałszka dębowa). Figury te, pier­
wotnie z gipsu wykonane zostały przez rjeźbiaiza warszawskiego śp. 
Jakuba Tatarkiewicza, lecz tak dlazasz ej przy wykonaniu w wyni rach 
ramy obrazowej pomyłki, jako też dla niezbyt szczęśliwego ich wyko­
nania, od począfku za tymczasowe tylko uznai emi były, a wykonanie 
nowych figur z kamienia ciosowego postanowione zostało.

Mimo to wszakże pomnik cały z gipsowemi temi figurami, wyo­
brażającemu wiarę i uoezyą religijną, jako tymczasowo ukończony, 
w dniu 6 grudnia 1853 roku przez ks. prałata Dekerta, ar hidyakona 
kapituły metropolitalnej warszawskiej poświęconym został, w obec rodziny 
Ś. p. arcybiskupa. Rzeźbiarz nasz p. Władysław Oleszczyński, który 
jeszcze w roku 1854 obiecał zająć się zrobieniem nowych dwóch figur 
do pomnika, za przybyciem swojem po długoletniej nieobecności do 
rodzinnego miasta w r. 1856, przystąpił do tej roboty, skończył zaś 
przed samym powtórnym do Włoch wyjazdem w r. 1862 Te figury 
z kamienia piaskowe, o krajowego wyrobione, obecnie umieszczono na 
pomniku w zamian dawniejszych gipsowych, przyczem i cały pomnik 
odświeżono. Figury te są siedzące i podobnież jak pierwsze (które 
były w stojąććj postaci) lecz z większem daleko artystycznym poję­
ciem i znacznie wyższą doskonali ściąwyrobienia, przedstawiają poezyą 
religjną z arią Dawidową w ręku, i religią. Napis|ua,.pomniku jest 
następujący, układu ks. Jana Dekerta:

D. O. M.
Piae memoriae Johannis Pauli 

Pawęża Woronicz 
Archiepiscopi Varsaviensis 

Ordinum Aquilae Albae et 8. Stanislai Equitis. 
post vitam annorum 72.

Die 7 mensis Decembris 1829 anno 
Vindobonae defuncti 

Die 8 men. Januarii Aano 1830 
Cracoviae sepulti 

Monumentum hoc 
lugens Familia 

Anno 1853 
erexit.

Aureus ore suo, Cetsa fulgensque poesi 
Jam silet, ast loquitur Candida fama dolens.

— Karol Marconi. Dnia 25 października zmarł we Florencyi 
śp. Karol Marconi, artysta malarz z Warszawy, który się tam był 
udał dla poratowania zdrowia przed pięcioma tygodniami. Urodził się

w Warszawie, dnia 11 listopada 1826, z ojca Henryka, zasłużonego 
w kraju naszym architekta, w r. z zmarłego i matki Małgorzaty 
z domu Heiton. Od młodych lat objawiał talent do rysunków. Szkoły 
ukończył w Warszawie w gimnazyum realném, poczém wyjechał dla 
kształcenia się dalszego za granicę, w szczególności do Włoch. Naj­
dłużej przebywał w Rzymie, kopiując w tamtejszych gaieryach Rafaela, 
i innych mistrzów. Około r. 1850 powrócił do kraju; z początku za­
jął się odnawianiem fresków zewnątrz pałacu wilanowskiego istnieją­
cych, w czém pomagał artystom włoskim pp. Chiarini i Leati. Później 
sam wykonał wiele robót prawdziwie artystycznych, z tych główniej­
sze wymieniamy: kaplica w kościele kks. Karmelitów na Krakowskiém 
Przedmieściu, w której się mieści Chrystus Sosnowskiego, według jego 
pomysłu i wykonania jest zdobną; sala hotelu Europejskiego (parte­
rowa, dawniej cukiernia Contego); tudzież sale piętrowe narożne te­
goż hotelu, przyozdobił malowaniami ściennemi, niepospolitego rysunku, 
w którym zawsze celował; kaplicę instytutu głuchoniemych ubrał w or­
namenta swojej kompozycyi, praca ta „al secco“ wszystkim znawcom 
ogólnie się podobała. Aie największą z robót zgasłego artysty są fre­
ski w sali zebrań Towarzystwa kredytowego ziemskiego w Warszawie. 
Cała ona aż do sklepienia jest niemi zapełniona. Dwa najgłówniejsze, 
historycznej treści, przedstawiają: pierwszy Kazimierza Wielkiego, 
ogłaszającego prawo wiślickie; drugi cesarza Aleksandra I udzielają­
cego prawo na Towarzystwo kredytowe Ziemskie. W obrazie tym 
wszystkie osoby są portretowane. Powyższe prace Karola Marconiego 
postawiły w rzędzie pierwszorzędnych artystów. Pozostawił nadto 
przygotowane kartony do fresków ozdobić mających kościół w Wila­
nowie. Lecz nietylko jako artysta ma on zasługę i sławę; pisał ze 
znajomością przedmiotu i dobrym stylem artykuły dotyczące sztuk 
pięknych. Znaczył je cyfrą K. M. Tygodnik Illustrowany wiele 
ich mieści, tudzież inne pisma czasowe. Zwykle brał pióro wtedy do 
ręki kiedy coś szczegółowego pojawiało się u nas, bądź w malarstwie, 
bądź w budownictwie Żył lat 37, zmarł na chorobę piersiową. G.W.

— W Krakowie także zaprowadzono stenografią jako przedmiot 
wykładu na tamecznym uniwersytecie. Nauczycielem mianowany zo­
stał pan Jan Barański; wykład ma miejsce trzy razy na tydzień, we­
dług metody Olewińskiego, który jak wiadomo, Śystem Gabelsbergera 
zastósował do polskiego języka.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej. Przybywające pociągi.

Do
1. Wrocławia (Ber­
lina, Saksonii, Wie­
dnia, Krakowa).....

2.Starogrodu,(Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

3. Wrocławia (jak p. 
Nr. 1 excl. Berlina)

4. Starogrodu (jakp 
Nr. 2| i Warszawy

goda. min. pora
dnia. z

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

3. Starogrodu (jakp
Nr. 1 excl. Warsz.)

4. Wroeławia (jak
pod Nr. 2)............

gods. min. Pora dnia.

6

12

5

9

10

28

38

45

rano

wpł.

wie.

jj

6

12

5

9

18

28

26

rano

wpł.

wie.

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe
godi. . 15° -

I dniaDo
Skwierzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna..............
Gniezna...................
Nakła.......................

godi. min. pora
dnia

7
7
8
8
8

11
1
6

30
30
15
30
40

30
45

rano
»

,,
Jł

w pł. 
wie.

Pleszewa.................
Gniezna...................
Obornik...................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa..................
Węgrówca..............
Strzałkowa.............
Trzemeszna............

7
7
7
8

10
11
12

15
30
46
30

»
Jł

nocą

Trzemeszna.........
Krotoszyna.........
Wągrowca............
Obornik................
Skwierzyny n. W,
Ostrowa................
Cylichowa............ .
Gniezna...............
Pleszewa..............
Gniezna...............
Krotoszyna.........
Kargowy..............
Nakla...................
Skwierzyny n. W.... 
Strzałkowa.....

4 55
5 5
5 40
8 25
8 45

10 30
10 45

3 —
4 30
6 40
7 —
7 45
8 30

10 15
1 15

pop.

wie.

nocą

Przy dzisiejszem dalszóm ciągnieniu 4 klasy 130 król, loteryi 
klasycznej padła

1 wygrana 5000 tal. na nra 73,612.
5 wygranych po 2000 tal padły na nra 12,505 35,85S 53,680

67,729 i 85,938.
40 wygranych no 1000 tał. na nra 842 7316 15,283 17,272

17,771 20,374 26,980 34,183 36,634 37,679 38,816 38,>90 39,642.4i\819
42,087 4 2 533 4 ,879 46,246 47,352 48,182 48.485 49,144 62 353 54,827
55,766 60,491 60 684 65,036 67 417 72,S2t 73,852 76,892 78,470 79 450
83 2v9 85,¿22 85,937 88,775 20,863 i 91,714

63 wyeranych po 500 tal. na nra 1884 2552 2340 2717 3254
4<161 7381 8753 11 106 12718 15,211 ¡6886 17.364 18;333 i'3,351 23,3"0 
25436 27.127 28,180 29,129 29,306 41,899 3.’,907 33 52 41,811 45,700
47,963 49.975 60.795 54 061 54,1 >5 56,005 56.181 69,224 59,383 59 493
60322 60,734 64,016 64,209 t.5,436 70,359 70896 71,135 71,180 72,500
73 222 74 366 75,304 77,386 77.981 78,794 79,186 80 555 81,172 81450
85,189 85,3o2 8o,521 88,723 89,123 89.967 92 162 9.4,273 i 94,903 ‘

78 wygranych po 200 tal na Dra 330 1197 249 t 3697 4082 4865
5726 7867 7982 8297 9395 9850 10,132 10,361 11,1-3 11.578 11,790 
12 139 15,182 18/08 20.280 20,853 2 ,115 25,565 28 469 30,002 30.123 
3o,304 33 010 32,341 40,279 43,343 43,852 44 0*9 44 428 45,632 45 966
56.960 47,129 48 507 49, *48 50,961 51,560 52,256 55,688 55 723 - 5,811
56.697 58 043 58,572 58 8.2 59,081 54,530 10,783 61,186 64 648 68.920
68.791 69 643 7» ,071 70,581 73,397 75,289 75 374 76 626 76,-94 77,267
77,441 87,6ul 86,458 89,069 92,603 92,677 92,441 93,725 91.452 
i 554

Berlin, 3 listopada 1864.
Królewska jeneralna dyrekcja łoteryi.

Przybyli do Poznania dnia 4 listopada.
BAZAR. Wł. dóbr Biegański z Lukowa, Taczanowski i prób. Sa­

dowski z Siedlemina, dzierz. Brocker z Sławoszewa.
HOTEL DU NORD. Wł dóbr Królikowska z Gołębiowa, Skarżyń­

ski z Sokolnik, Skarżyńska z Sokołowa, Wilkcński z Mórki dzierż. 
Karczewski z Sepienka, dziekan Sulikowski z Granowa.

HOTEL PARYSKI. Kupcy Suszczyński z Bydgoszczy, Winżewski 
z Wrześni, dzierż. Tomaszewski z Olszewa, prób. Jędryczkowski 
z Krzywinia kapitał Rostkowski z żoną z Jarocina, dzierż. Licht- 
wałd z Folwarku, Gółkowski z Siekierek, Suszycki z Sb,mowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Laszczyński z Kr. Pol­
skiego, Gółkowski s Lniska, por. Kóstner z Jarocina, kupey Selten 
i Schuiize z Wrocławia, Steinfeld z Frankfurtu n. M., fabr. Delius

z Berlina, jeomotra Moll z Leszna.

Stów, kupieckie w Pognaniu dnia 4 listopada.
Żyto: słabo, wyp 25 węcpli, na list, i list.-grud. 29’/,,, gru.- 

stycz. 3OVo, st.-luty 3O‘/3, luty-marz. 30%, na odstawę wios.j 31% 
tal. pł. Okowita: słabiój, wyp. 15,C00 kw,, na list 12, gr. 12’/., 
stycz. 12’/«, luty 12%„ marz. 12%, kw. 12% tal. pł.

Berlin, 3 listopada. Pszenica: J00 tt. w miejscu 46—59 tai. pł., 
wedle jakości. Żyto: 81—82 funt. 34%, na list, i Jist.-grud. 33% 
—%-%, grud.-st. 34—33—%—%, r.a odstawę wios. 35%—35, maj- 
czer. 36%—36, czer.-lip. 36%, lip.-sier. 38 tai. pł. Jęczmień» za 
1750 funt 27—33 tal. pł. Owies. 1200 funt, w miejscu 22’/4—24%,. 
na list. 22%, list.-grud. 22% pł., na odstawę wiosenną 22, maj-czet"



cser.-Iip. 23’/, taL 4ąd. Groch: 2250 funt,do gotowania 46— 
50 tal. pł. Rzep zimowy: 94—93 tal. pi. za 1800 funt, rze­
pak: 91—89 taL Olćj rzopiowy: 100 fnt. bea bóezki w miejscu 
11’/, żąd, na list, i list.-gru. 11»/,-» s—'%„ gr.-st. 12’%,. st-luty 
12%—'%,, kw.-inaj 12’/,—„ majczer. 12%-% tal. pi. Olej 
Iniajay: w miejscu 12», tal. pŁ Okowita: 8o00% TralL w miejscu 
bez beczki 13»,,—*/,, na list, i list.-grud. 13’/,—%,, gr.-sty. 13’/, 
—st-luty 13%, iuty-marz. 13*/,„ kw.-maj 13”/.,-’,, maj-cter.

cs:er.-iip. 14%,—’/„ lio.-sier. 14%—’/, tal. pł. Wyp.: 
18,000 w. żyta po 33’// tal., 1500 cent oleju rzep, po 
1 10,000 kw, ok. po 12%, tai.

Wrocław, 3 listopada. Na targu:

li«/,,'tal.

Pszenica Wała stara 
nowa

» żółte
. 1« ,, nowa
Zyto stare 

„ nowe 
Jęczmień stary 

» nowy 
Owies
Groch

Rzep: 220-206—190 sgr.
Rzepak zimowy: 208—194

piękna 
sgr, 

70-78 
60-65 
66—68 
60 - 62

44-45
41—42
36—37
31-32
66—70

za 150 funt, brutto.
' i -1Í

pośled.
sgr.

62—65
— 56 
61—62
— 56 
52 50
— 42
— 39
— 33 
24—26 
~ 60,

•r.
&CD

list. 34% żąd, kw.-niaj 84 pł., maj-czer. 35 taL żąd. Rzep: fla 
list. 102'/, tal. żąd. O i ej rzepiowy: mało zmiany, wyp. 100 cent, 
w miejscu 11%} na list, i list.-gr. 11%-%, gr.-st 11» .. st-luty 
11’/,, pł., tuty-marz. 12!/e żąd, kw.-maj 12'/a—» „ tal. pi. Oko­
wita: bez zmiany, wyp. 20,000 kw., w miejscu 12%, na list , listi- 
grud. i gr.-stycz. 12’,, kw.-maj 13%, tal. pł.

Szczecin, 3 listopada. Ra giełdzie: Pszenica: bez umiany, 
85 funt, żółte nowa w miejscu 47—53, stara 63—56, 83- 85 funt, 
żółta na list. 53%, list.-gr. 53%, ca odstawę wios. 56 pł,, maj-czer, 
57 tai. żąd. Zyto: mało zmiany, 2000 funt w miejscu ?3-34, na 
list, i list.-gr.: 83%, gr.-st. 33%, aa odstawę' wios/ 85' ,, maj-czer. 
35’/,, czer. lip. 36’/, lal. pł. Jędzmień: 70 funt, march. w miejscu 
3O'/„ uadod. 29' ,1 tai. pł-. O wies: 50 f. w miejscu nowy 23, stary 
24'/,, 47—50 f. na odst. wios. 23 tal. pł Groch: do gotow. 44—45", 
na passę 42—43, na odstawę wios. 40% tal. pł. Olej rzepiowy.: 
trzyma się, w miejsca 11» „ na list, i lis.-gr. II'%„ gr.-st. 11’/,, śt.- 
luty 11’/,, kw.-maj 12'/, tal. pł. Okowita: słabo, w mi.ejacii bez 
beczki 12’%,—na list. list.-gr. 12%, na odstawę wios. 13’/. 
maj-cz. 13”/,,, czer.-lip 14% ta), pł. Zamełdow.: 100 w. psi 
i 20,000 kw. ok.

CENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

4 listopada 1864

-184 sgr. za 150 funt, brutto.I - _ » en _i_____,. _Rzep latowy: 184—174—154 sgr. za 150 fiint. brutto.
Na giełdzie: Zyto: bez zmiany, 2000 f., na list. 23%, list.- 

gr., gr.-st. i st-luty 32, kw.-maj 32% tal. pł. Pszenica: na list 
1% taL żąd. Jęczmień: na list. 31% tal. żąd. Owies: na 

----- ILtJJI----

Londyński targ wełniany rozpoczyna Się w dniu 10 lub tóż 17. 
rb. Dotychczasowe dowozy wynoszą: 17.860 balonów, Port Filip 11,869 
bal, węłny z Zismi Van Diesne 9852 bal., Adelhajdy 4983 bal., nowo- 
zelandskiej 9152 bał, Swan Riwer 198 bal., przylądkowej 26,686 bal., 
razem 73,601 bolonów. ’

— Obrót chmielił był do dnia 29 .października r. b. w Pradze 
dość ożywięny, gdyż nowi kupcy przybywali ciągle na targ. Zapasy 
zmniejszają się codziennie. Płacono po 140 | 170 fl, cent.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.....
„ feedniói „ ........................
„ ordynar. ..............................

Zyta ciężkiego „ ..............
„ lżęjszego „ ......................

Jęczmienia dużego,, .......................
„ małego,. ......... ..........

Owsa .........................
Grochu do gotow.,, ...........

„ na psęzę „ ....................
Rzepiu zimowego „ ......................„
Rzepiku zimowego., ..................
Rzepiu tatowego ,. .......... ......
Rzepiku latowego,,' ................. .
Tatarki ... „ , ......................
Perek
Masła, gara.

<2© | CU.
s&i¡

..it*.

u
i,

Koniczyny czerw.
Koniczyny białej „ .............................
Siana, cent. . . „ ......... .......................
Słomy, „ . „ ..................................

» ....... •'••••...... •—•••
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 3 listopada ...........
dnia 4 — ......

Ji­

ll

1 3 2 3 9
22 6 1 25 —
17 6 1 20 --
8 — 1 11
6 6 1 7 «r»
5 — 1 9
2 6 1 5

23 — «-» 24
27 6 2 -»K.
22 6 1 25 —•
— — — —
- — -i —

— ~■ ----
— — —,

2 6 1 5 __
9 —, 11

12 6 2 20
— — •—
— T

— —
— —

28 9 12 3 9
,26 3 12 I 3

Sianonnjeli abonentów na 
stenogram^ z procesu przeciw
Polakom, proszę uprzejmie, 'odwołując 
się do potrójnych wezwań moich w Dzienniku 
Poznańskim przed kilku dniami umieszczonych, 
o jąknajspiesznięjszę franlówane SaGesłanie 
a to w gotowych pieniądzach drugićj i 
zaliczki mnioce stenigramy w ilości
pięciu talarów, i nadmieniam, że .zaliczki tej 
iadną miarą i qd nikogo przez zakład poczto­
wy ściągać uiem<.'g% a to ztego powodu, że ści­
ganie tym sposbfeam pieniędzy i. ich odbieranie 
od różnych ekspedytyi pocztowych w Berlinie 
z nader żmudną i mozolną połączone jest pra­
cą, a przez dość-ćżęgtó zdarzające się nigprzy- 
jęcie czyli rac^ćj tiiowykapieBie Zaciągnięfój 
przedpłaty, fundusz znaczne a daremne pono 
sić musi straty przez Opłatę podwójnego* por- 
torium.

Po odebraniu wspomnieć ćj zaliczki prze­
syłka dotąd wydrukowanych stenogramów od­
wrotną pocztą Uskutecznioną zostanie.

~___  ___ IA siec lii, obrońca.
Dom i ogród na Ostrówku pod Nrem -12

położony, z wolnćj ręki ma być spraudany. 
Bliższych WiadómoŚci udzieli rżecznik

mfttzci,
(3979) przy Szerokićj uhey Nr. 2Ó.

Skutkiem zbiegu okol.ćźno^ci osiedliłem
się nie w Buku, jak niedawno temu donosiłem, 
lecz w <«rodzisku.

»r. Itendoirslii, 
(3942) lekarz, chirurg i akuszer.

W księgami W. «Jagielskiego przy 
Ulftiy Wrocławskiój Nr. 30 są doJiahjTia:

Kalendarz narodowy
na IStŁS rok.

Nauka stenografii polskiój
przez L. Olewińskiego 2 tal.

Galerya królów i wodzów polskich
(3981) na 2 arkusz. 5 tal.

Dom. Golencin pod Poznaniem, ma znowu 
kilka młodych stadników, rasy oldenburgskićj 
i hoienderśkiÓj, a nadto maneż i dwie siecz­
karnie na. sprzedaż. (3973)

llos. żołądkowy lik w or gorzki
“5?K¡

E
■ cła

Kram
jest natychmiast do wynajęcia przy Wro- 
ćiawskiój ulicy 9. ’ (3836)

I

wynaleziony i jedyaió tyłfeo destylowany 
pszez O. Cassirera a Sp. w Świę­
tochłowicach (Schwientochiowitz w Gór 

. nym Szlązku), jest zawsze na sprzedaż 
;hut{flkatm crygińałnemi wuiósf.iłażowanój 
wyborowej jakości u ęitnóv? A S. Lehr, J. 
Biumei thal, A. Kunkla młod, Izydora Ap- 
pla w pozeanid, H Cassriela w Śremie i 
J. Pntiatyckiego w Lesznie.

Osobom sprzedawąjącym z 
drugiój ręki daje się rabat. Ostrze­
ga się jak najmocniej przed wyro­
bami naśladowanemi. (3778)

tańca
. dla dorosłych i dzieci.
Ze nauka tańca dla dam i mężczyzn rozpo- 

cznie się w poniedziałek dnia 7 hm., punkt.ual 
nie o godzinie 7 */2 wieczorem, winałćj sali ho­
telu de 1’Eurape, mam honor donieść niniej- 
szóm, upraszając, aby odnośne zamówienia 
¿łożono t rmżo pod ijr 19, przed południem do 
godziny 31, po południu ześ od godziny 3—5. 

(3980) Herrniann Herrlich, 
nauczyciel gimnastyki i tłńcaz Frankfurtu u, O.

winogrona

Skład futer i czapek.
Z pomiędzy znanych ze swój gorliwości dla 

spiiawy poiskićj kupców wrocławskich, którzy 
właśnie dla tego znaczne straty ponieśli, od­
znacza się przed inneini p. Fischer (pod firmą 
T.R.Kirchner) Carl-StrasseNr. 1. Pożądaną 
więc byłoby rzeczą, ażeby publiczność polska 
wynadgradz-iła mu choć w części swojćm za­
ufaniem, tóra bardziój, iż doborem towarów, 
niską ceną :i bezprzykładną rzetelnością ze 
wszech względów na to zasługuje. (3615)

Świeży

Tran wątrobiany
do picia dla dzieci po 2 zip. funt, poleca

Adolf Aseh,
(3978) ul. Zamkowa 5, opcdal Rynku.

Kucharz, kawaler, zaopatrzony dobremi 
śryladtctwami, pohukuje miejsca. Bliższa 
wiadomość ulica Wodna Nr. 7, u Kryger.

piwo zielne J. F. Emme-
richa nigdy jeszcze nie pozo­
stało bez skutku w eliorobaelt 
pi ucowych, k asz ta cii, zamule­
niu, w cierpieniach hemoroi- 
dalnycll itd. Ki-żdy, który go dotąd uży­
wał, odzyskał dawniejsze siły, jest zdrowym 
i wesołym, tak że wszystkim podobnie cierpią­
cym polecić je można jako najlepszy surogat 
przeciwko rzeczonym chorobom.

Następujące najświeższe podziękowanie 
jest nowym i najdokładniejszym dowodem 
wielkićj skuteczności tego preparatu.

Do Pana J. F. Emmerich!
Niniejszóm upraszam Pana powtórnie o od­

wrotne łąskawe nadesłanie mi 6 butelek Jego, 
piw zielnego. Jak Mu wiadomo, używam go 
cd kilką tygodni i czuję, że mi bardzo plaży, 
moje cierpienia plecowe ustawają po niern zna­
cznie i znikły już nieoledwie całkiem, nadto 
mam lepszy oddech, co wszystko powoduje 
mnie do złożenia Mu mego podziękowania.

Th. Schuster,
agent główny Prowfdencyi, Junkerstrasse 17.

Powyżój rzeczonego piwa niesfałszowanego 
nabyć tylko można ń jego wynalazcy J. F.

Emmericha, Berlin, Zina-
merstrasse nr »S, a nadto w upo­
ważnionych do jego sprzedaży składach. 
(3982) ___ Poznań: E. Malade.

Sprzedaż baranów z mojój ory- 
ginaltój owczarni zarodowój Negret- 
ti, pochodzenia Lenschow i Passow, 

rozpoczęła się dnia 2 listopada. [3952] 
Kikowo pod Pniewami. F. Sperling»

w roku bieżącym nie rozsyłane; owoc s.iszouj : gruszki krajane6 sgr. funt, nie- 
kra.Jj»e 4 Sgr’’ Jabl,Łał kra.h 6 sgr-> niekrajane 4 sgr. śliwki: 3 i 3'/2, kraj 4 sgr. po- 

4 netto «rzeeby włoskie 2%- 3 sgr. kopa, jabłka
trwałe 1'% 2 3 tal. szćfel. Opakowanie franko. (3560)

Konrad tfnger, w Zielonójgórze w Szfesku. _ _ _ _ _ _ _ _ _
-------  — -------------—_— ----------------------------- ¿o------------------- ------- ______ ■ łukowo pod Pniewami. W. Sperling»

ieckiejtiuicyamiam mmejsz6m Szanowną publiczność, iż założyłem w nowej kamienicy p. Dr. Ńieszczotty, róg Strze^

Handel papierń, inateryałów piśmiennych i rysunkowyc
Uto^°Xn? wSegSSu”01“^ TakŻe przyjmuje się tym2e skladde omówienia na regestra gospodarcze i na druki

Ignacy Jaroczyński. I8Mi]
i ¡i

Küsa «IXKDV W BfcRLINIB
dnia 3 listopada

Fapiary ¡waafci« | % *»*»« j pi*«,
f^yes, dobrow.... ¿46,101'

— raąd. 1859...¡5
— 50, 52konw-i4— 54, 45,57, U%
— 185«....... - . p/i
— prom. 1855... .|a%

Ghliá áíng.
— Marofeh........ J,’/.i

íJsty s*sí. MarchJSpJ
— Pras Wsreh ,.;j3%í
— Poeaor___ ,.,..j8%s
— G~ ..i 4 :
— W.Es. Pora.... 4 ¡
— ------   (nowe S'T
— - - — (nowe 4
— SsSąsSrie........
— a......
— Pras żach...

«id

— rWat’Mitrci...'
■- S?¿saos....A....
— W. K». Pwn.
— Pr. wt&a&etr. ,
— 'FadwsAso®,.. .H 97%

— ite«3de..w.... „ 4 -
—.SripMe...... ¡i j

Paelm wfnükwK í í ¡ 
Attstr. » tałL..«.. b j — i 
— FoŁ aarod....¡5 ; ~ J

105% 
i 9«% 
101% 

■101% 
126’/, 
89%' 
88 
87 
83% 
94 
86% 
98',,

90%:

83 ó,

®8
97%
94%
I7*1,'

7 8 pÍ£í,
Austr. OW. 350 fi.. 
t««y. Spciy.Stś^J

f — ..... .

Fsife ofoligi gkasb
— Cert, A.800 »5
— — B. S0O st.
— las. a.u. 4
— Ob.estk.óf.K'?.,'

Pleniądae. 
Frydrycfesdory. .... 
faędoiry... ...
Złote. fwŁ cel.... 
Srebra — dite.. 
Saskie bil. kas.... 
Niea. banku......

— płat w Lipska
Austr. btó.......Z,
Polskie bil. bsafe. 
Pisk. bank, od wek.

iiej* ,
i Galie. K. Ludw.i 

BartíE-Aabs¡«........ i
S«rKn-Hawb....... 4
BsrL-Pofjtó.-ańgji, <
S®rl.-8sc*«aiB...... 4

98% Wreel-Fiółb..,,.... <
98% — Bajase...., j

‘ %weiE«lSl£kfe!...... . -i

86»,;

' 72%:

89%'

74,j
74

87%

90'/,

74%
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